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k r ó l u j  nnn c h r y s t e i
D o d a te k dla dzieci

Błogi czas nam teraz świeci
-,.BJogi czas nam teraz św ieci, o Jezu kochany, 
M iesiąc czerwiec — co m iesiącem  Serca Twego

zwany".

Już śp iew ają  tak  nasze  serca.
Już m odlą się  d u sze n asze  w  

k ościo łach  n a  n a b o ż e ń s t w a c h  
„czerw cow ych" , m odlą  się  tak z e ­
brane grom ady w iernych  k o ło  fi­
gur i kaplic w iejskich , jak w  maju.
nO niech dojdzie głos nasz Ciebis',
Niechaj Serce T w oje w  niebie 
Przyjmie cześćI“,

k tó rą  n iesiem y Ci w sercach , o Jezu, 
w  tym  m iesiącu, czci T w ej pośw ię­
conym .

M iłość jest p rzem yślna...
Szukam y w ięc sposobu  n iesie­

n ia  czci Sercu  Bożem u, szukam y 
w yrazów  czci naszej i m iłości i 
w dzięczności. P ragn iem y  odw dzię­
czy ć  się Sercu P an a  Jezusa za  m i­
ło ść  Jego dla nas i za w ielkie dzieło 
O d k u p ien ia  św iata , za  cierp ien ia 
G olgo ty , za w szystk ie  stac je  M ęki 
Bożej, za tę  w ielką, k rw aw ą O fiarę 
K rzyża...

Czy znajdziem  dość silny w yraz 
uczuć naszych, naszego  uw ielbienia 
i dziękczynienia...

Jest! Jest M sza św ięta, jes t O fia­
ra  N ow ego Z ak o n u , jest ta  sam a 
ofiara, co n a  G órze K alw arji, p o w ta ­
rz a jąca  się codzien ie w  sposób  b ez ­
k rw aw y ... jes t to  sam o Serce Boże...

Ileż łask  Bożych sp ły w a n a  tych,

którzy  b io rą udział w e M szy św . 
i słuchają Jej z czcią p raw dziw ą 
i sercem  czystem . M szę św . w ysłu ­
chaną m ożna ofiarow ać na p o d z ię ­
kow an ie  Sercu B ożem u za o trzy­
m an e  łaski, n a  w iększą chw ałę  
Bożą, n a  p rzeb łagan ie S tw órcy za 
g rzechy n asze  i z p ro śb ą  o now e 
łask i.

W  m iesiącu czerw cu m odlim y 
się : o częsty  udzia ł w iernych w e  
M szy św.

M ódlm y się serdeczn ie w  tej 
intencji, by  P an  Bóg raczy ł n a tch ­
nąć serca  w szystk ich  kato lików  tą  
zbaw ieną  m yślą.

Sam i bierzm y w  czerw cu jak  
najczęstszy  udzia ł w e M szy św ., 
p o stara jm y  się czynić to  codziennie.

P rzep rasza jm y  U kochane Serce 
Boże za te  p rzykrości, jak ie  M u 
w yrządzają  ci, k tórzy  daw no  nie 
chodzą już do kościoła, tak  daw no  
nie byli na M szy św.

I p rośm y Boga o łaski, o b ło ­
gosław ieństw o  w  p racy  rodziców  
naszych, o szczęśliw e d oczekan ie  
żniw.

B ierzm y udzia ł w e M szy św. 
i m ódlm y się i śp iew ajm y  z ro z ­
m odlonego se rca :
„Nie opuszczaj nas, Jezu nie opuszczaj nas! 
T yś powiedział, że na ziemi 
Nie zostawisz nas samemi,
Twoje Serce czu ło w  niebie,
Jak nam ciężko żyć bez Ciebie.

Nie opuszczaj nas“ !
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Pogrzeb śp Marszałka Piłsudskiego. — Trumna ze zwłokami wjeżdża na Wawel.
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Miłość dla Matki
W  roku  obecnym  nie by ło  „D nia 

M atk i" ze w zględu n a  żałobę, jaka  
p rzep ełn iła  serca  w szystk ich  P o la ­
ków  po  p rzeży c iach  w ciężkich 
dn iach  ostatnich.

M iłością M atki pow inno  p łonąć 
k ażd e  serce.

1 jakiż śliczny p rzy k ład  tej d z ie ­
cinnej m iłości d la  M atki, sy n o w ­
skiego  dla niej p rzyw iązania , d a ł 
nam  śp. M arszałek  P iłsu d sk i'

K ochał sw oją M atkę bardzo .
P am ię ta ł p rzez życie ca łe  jej 

w skazów ki i w ed ług  nich  p o stę ­
pow ał.

O sta tn ią  sw ą m yśl pośw ięcił 
M atce.

O sta tn ią  w olą Jego było , aby 
serce Jego złożyć po  śm ierci u stóp  
M atki...

W ięc p rzew ieziono  zw łoki ś. p. 
M arszałka do  K rakow a, złożono je 
w śród  królów , a  serce w ielkie w y­
rzek ło  się ostatn ich  hołdów  N aro­
du  d la  m iłości M atki. .

I spoczn ie u s tóp  tej um iłow a­
nej M atki w W ilnie, d o k ąd  zostana 
p rzew iez ione Jej zw łoki z Litw y.

Spocznie u  Jej stóp  w  ostatn im  
ho łdzie  synow skim , złączy się z se r­
cem  M atki n a  d ługie  wieki.

T e n  p iękny  p rzy k ład  m iłości 
M atki, dan y  nam  przez śp. M arszał­
ka, p rzy k ład  rozrzew niający  i bu- 
dzujcy, n iech w zm ocni naszą  m iłość 
w sercach  dla naszych  M atek  
m iłość dziecięcą, czynną, ofiarną.

Ostatnie nabożeństwo.
»Maj przeminie, zdrój przepłynie,
Zgaśnie gwiazdka na błękicie...
...M elodja ta  n asu n ę ła  Jurkow i 

w spom nien ie czegoś dalek iego , cze­

goś, ćo gdzieś, k iedyś, p rzeżyw ał, 
co było d lań  te raz  tylko w sp o m ­
nieniem ...

T a k  dobrze p am ię ta ł tę  m elo 
dję. nuconą p rzez sw ą m atkę.

‘Powitanie Ks. (Biskupa ‘Dra Franciszka Lisowskiego 
przez Krucjatę Eucharystyczną w Rzędziano wicach

Czermin. Poświęcenie dzieci szkolnych /V. Serca 
P * Jezusa przez K s• Biskupa Dra Fr. Lisowskiego

Nuciła ona ją w tedy , gdy po 
skończonem  nabożeństw ie  m ajo- 
w em  w racali do dom u. Jak  im było 
razem  dobrze, jak  ufnie op iera ł sw ą 
głów kę na  rękach  m aiki, k iedy  ona, 
u tkw iw szy  w nim  stroskany  w zrok, 
m ów iła: „O  Jurku, Jurku, mój sk a r­
bie! Z eb y  Bóg pozw olił mi w idzieć 
cię szczęśliw ym , żeby zachow ał do 
śm ierci tw e serce tak  czyste i k o ­
chane, jak  dziś".

A le stało  się inaczej. P ew nego  
dnia Bóg zaw ezw ał ją  do  Siebie. 
Jurek  p łak a ł boleśnie, bo choć 
jeszcze tak  m ały, to  jed n ak  odczuł,
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że stracił najcenniejszy  skarb , że 
strac ił M iłość, której n iem a rów nej 
n a  ziem i.

P łacząc żałośnie, sk ierow ał swój 
w zrok  na o łtarzyk  M atki Najśw ., 
p rzed  k tórym  tak  n iedaw no  m atk a  
jego klęczała i m odliła się za  n ie­
go. T eraz  jest sam , lecz nie, boć 
przecież pozosta ła  m u M atuchna 
n ieśm iertelna i najlepsza, M atka 
Najśw. w niebie...

...M inęło la t k ilka. Jurek dziw ­
nie zobo jętn iał n a  w szystko. W spo­
m nienie św ietlanej postaci m atk i 
przyćm iły inne zain teresow ania , tyle 
w ażnych problem ów . W praw dzie  
jeszcze m ów ił pacierz, czynił to  jed ­
n ak  w ięcej z przyzw yczajenia, jak  
z po trzeby  duszy. Chodził w n ie ­
dzielę do  kościo ła, a w chodząc 
w  jego progi, czynił ruch w ro d za­
ju odgan ian ia  m uch, co jed n ak  w  ni- 
czem  nie przypom inało  tego znaku  
K rzyża, k tórego  m atk a  go uczyła. 
A  k iedy  M sza św . m inęła i k ap łan  
obracał się, by udzielić ostatn iego  
błogosław ieństw a, — poryw ał się 
z m iejsca i uciekał z kościoła, jak ­
by go k to  gonił. Jeszcze rok, dw a, 
a s ta łoby  się to, czego m atk a  się 
tak  obaw iała . Lecz N ajśw . M atka 
nie zapom ina o dziecku, k tó re  się 
Jej k iedyś ofiaruje.

Jurek szed ł w łaśnie ulicą, m y­
śląc, w  jaki sposób  spędzić w esoło 
w ieczór, gdy w tem  z okna obce­
go dom u dolecia ł go głos p rzep o ­
jony  sm utk iem : „Maj przem inie, 
zdrój p rzep łyn ie".

...Jurek drgnął. Coś tak  dobrze 
znajom ego, a coś tak  odległego 
szarpnęło  jego uśp ioną duszę. Po  
chwili in tensyw nego w ysiłku m y­
ślow ego przypm nia ł s o b ie :

„T ak , to  było w ów czas, gdy 
w racał z m atk ą  z m ajów ki".

Jakiż był w ów czas szczęśliw y! 
A  dziś...

Śm iał się w praw dzie  i był w e ­
soły, ale gdy  zosta ł sam , czuł się 
zaw sze taki sm utny  i taki n ieza ­
dow olony.

Jakieś w ew n ętrzn e  łk an ie  w strzą­
snęło  nim.

Z aw ró cił z drogi i w stąp ił do 
kościoła.

W szak  to już osta tn ia  n iedziela 
m aja... T a k  „m aj p rzem in ie", ale, 
o M atko, nie dozw ól, by p rzem i­
n ę ła  m a m iłość do C iebie, by p rze­
m inęło szczęście, k tó re u  stóp  T w ych  
znalazłem ... szep ta ły  jego usta  d rżą ­
ce ze w zruszenia. M ila K

W  ogrodz ie  zoologicznym .
Synek: Tatusia, chciałbym mieć taką 

długą szyję, gdy piszemy w szkole zadanie.


